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D zie n n ik  ten  w y c h o d z i w  S tfm h s i* . s z tu k  p ię k n y c h  J .  

B n żE H iy  y  tr z y  ra zy  na  tyd z ień ,  | o  y’e« fc  «•' P o n ied z ia łek , S rzo -  
de  i Sobole, z do łączen iem  ku n r ia h a e  d w im a s lt l ryc in  m o d ,  
*  'których je d n n  raczka. P renum erlU a  nrr ó fc lS u m e ró w , p r z y j ­
m u je * ^  w  Sto licy , w  kw ocie Z łp :  iP P r tfG 'ro w m c y i Z ip :  <8.

K  A  T  L  I N ;

Poem a Ossjcina B a rd a  Szkockiego-
Szkocja p fzed , i w  k ilk a  w iek ó w  po N a ro d zen iu  C h ry ­

stu sa  , z a m i e s z k a n a ,  b y ła  p rzez  n a ro d y  P .k tó w  i K aledon- 
Czvków  po d z ie lo n y ch  na  k lany , czyli poko len ia , z k tó ry c h  
każde  m iało , udzielnego N aczeln ika. K ilka, lu b  k ilk an aśc ie  
tak ich  p o k o leń  sk ład a ło  K ró les tw o , lecz K ró l, m ia ł ty lk o  
n a d  N aczeln ikam i p o śred n ią  w ładzę , i dow ództw o  n ad  w o j­
sk iem  w  czasie b itw y .

Z  początku  D ru id o w ie , czy li stan  D u ch o w n y , p rz y ­
p ła s z c z y li  sobie najw yższą  w ładzę: lecz T re n m o r ,  Król
M orw enu , części pó łn o cn o  -  zachodnie! Szkocji, z rz u c ił ich  
ja rzm o  a w  'w ojnie z tego pow odu  w y n ik łe j, w szyscy  p ra ­
w ie  D ru idow ie  w y tęp ien i zostali. B ardow ie, czyli śp ie w a ­
cy sk ładający  n iż szy  rząd  D ru id ó w , p rzesz li na  s tro n ę  
K ró ló w  i oca le li, a odtąd  p rzy d o m ek  ten , w szystk im  ogul- 
n ie  śp iew akom , czy li R y m o tw o rco m , daw ać w  Szkocji za­
częto . O soba ich b y ła  św ięta . Z achęca li sw em i śpiew am i do 
C n o t y ’ i  m ęstw a, a z ty c h  na js ław n ie jszym  był O ssjan , syn 
Eingala K ró la  M orw enu, p raw n u k  T renm ora .
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Ossjan po stracie O jca, syna i całej praw ie rodziny, 
w zroku  na starość pozbaw iony, pocieszał się wspomi­
naniem rozm aitych w ypadków . Mai w ina synowa jego, śpie­
w ała te poem ata p rz y  dźw ięku arfy. Od niej przeszły  do 
współczesnych B ardów , i do tychezas w  górach Szkocji 
pow tarzane byw ają.

O to jest co nam  o początku tych  poem atów , nap i­
sa ł Makferson, A utor Angielski, k tó ry  je zebrał, połączył, 
i z Kaledońskiego na Angielski język w ytłum aczył, o ozem 
obszerniej, w  I. Tomie dzieł Krasickiego.

Znaleźli się jednakże tacy , k tó rzy  przyznając istnie­
nie F ingala, O ssjana, Bardów i t. d. utrzym ują, że w  tłó - 
maczeniach Makfersona, zaledwo cień, praw dziw ych p ieśni 
Ossjana, przez Górali Szkockich śpiewanych, znaleść mo­
żn a . Z tych najznakom itszym , i najw ięcej godnym w ia­
ry , jest W alter Szkot, sław ny tegoczesny Romansista Szkoc­
ki, obeznany doskonale ze S tarożytnościam i sw ojej ojczy- * 
zny, k tó ry  w e w szystkich pism ach swoich, tam  gdzie m u 
o M akfersonie w spom nieć w ypada , ton  żartobliw y p rz y ­
biera.

Co bądź, te. poem ata czy są płodem  Ossjana, czy in ­
nych Bardów, czyli też samego Makfersona, zawsze jednak­
że zostaną jednym  z najśw ietniejszych pom ników  w yobra­
źni ludzkiej.

K atlin  Poem a,

J u ż  noc św iat kry je czarnym  pom rokiem  , 
W icher pcha chm urę za chm urą , 

S tw orzenia legły we śnie głebokiem ,
T y  sama czuwasz o C óro! ( l )

Ta chwila duchy roskoszą p o i ,
W znoszą się w  kłebaeh obłoków', 

M eteor w szystkich praw ice zb ro i, (2)
Nim, porzą n u rty  potoków ;

I gdy ucichło całe p rzy rodzen ie ,
T en  szm er p rzeryw a pow szechne milczenie.

(1 ) M alw ina , żona O sk ara , syna  O ssjana. 
(§ ) M eteor, zjaw isko  pow ietrzne .
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O  ty, k tó re j lek k ie  d ło n ie  
N a A rf L u ty  (3 ) brzęczą s tro n ie ,
J u ż  o ddaw na  m oja dusza
T w y ch  u s t śp iew em  się n ie  w zrusza.
D o tk n ij zapom nianej s tro n y ,
Ś p ie w a j, śp iew aj có ro  m i ła ,
O cuć u m y s ł p rzy tłu m io n y ,
K tó ry  guebi w ie k u  siła.

J a k  p o to k  g ó ry , gdy n ią  w strząśn ie  b u rz a ,
W artk o  ucieka  p rzez  sk a ły ;

L ub gdy  w  n u r t  jego cioliy i  w span ia ły ,
S łońce  sw ój p u k le rz  zanu rza .

Z aw sze szum u jego e c h o ,
N ap e łn ia  ło w ca  pociechą*

T a k  tw ój g łos có ro  ducha z a p a ła ,
1 lubą  rozkosz  w  n im  szerzy ,

T e g o , co zy ą k a ł p rz y ia ż ń  F in g a la ,
I  ty lu  s ław n y ch  R ycerzy .

Ah ! jakże  n a  to  lube  w spom nien ie  ,
S erce g w a łto w n ie  u d e r z a ,

Jak aż  się św ia tło ść  nag le  ro zsze rza
I spędza  spędza z p rzesz ło śc i c ie n ie !

P ie rś  odzysku ie  s iłę  m ło d o śc i,
C hodź c ó rk o , p rze s tań  b łądzić  w  ciem ności.

D n ia  pew nego  w szed ł o k rę t w  w y b rzeże  K arm ony,
N a m aszcie w iszą  szczątk i ta rc z y  k rw ią  zbroczouey ,
Z grotem  bez o s trza  w  r ę k u ,  m ło d y  R ycerz w s ta je , 
W ło s  spuszczony  łz ó w  jego spostrzegać n ie  d a j e ;
Z araz  F in g a l n a  U cztę w zyw a B o hate ra ,,
K tó ry  g łos ża lem  tch n ąc y  w  ten  sposób zab ie ra : 
„ P o le g ł K atm ol P an  K łu ty ... (4 ) K aibat m orderca , 
C ó rka  m u  jego L an u l p rz y p a d ła  do serca ..
B y łem  w  te d y  n a  ło w ach . . u szed ł w  nocy  zb ó jca ,... 
K ró lu !  w esp rzy j K atlina  w  pom ście za śm ierć  O jca.
T y  n ie  jes teś jak  p ro m y k  ła tw o  m głą s tłu m io n y , 
R ó w no  z sło ń cem  Cię zna ją  w szystk ie  św ia ta  s tro n y .“

(3 ) L u ta , okolica Szkocji.
(4 ) Kłuta, Prowincja Irlandyi.



W zro k  F ingala  p o rusza  o ręż  w ojow ników :
L ecz k azd v  się dom aga p rzy w o d zen ia  szy k ó w ^
Z n o c ą , w s z y t y  na  w zgó rk i ro d z in n e  w s tę p u je ,
G dzie cienie P rzo d k ó w  m ęża każdego się snują:
Jęczy  znakam i śm ierc i z,elazo puk le rzy ,
Ś p iew  R ycersk i w  p rzes trzen iach  p o w ie lrz a  się szerzy .
K ażd y  z nas w ezw ał P rzodka sw ojego cień  m iły ,
N a rn iętk im  w rzosie  le g ły c h , lekk ie  sny  zstąp iły .
U jrza łem  d uchy  Przodków - (5) S ta ł T re n m o r w span ia ły . 
G ło w y  jego  R y cerzy  ch m u r się d o ty k a ły ,
S łucha łem , a l e  w szyscy, zostali w  m ilczen iu ,
A jam  się w reszcie  p o zn a ł n a  p ró ż n e m  m arzen ia .
W  tem  w ia tr  ro zw iaw szy  w ło sy , spędza u ro jen ie ,
J ę k n ą ł d ą b . gdy D uch  u szed ł w  p o w ie trz a  p rz e s trz e n i* , 
c ię ż k ą  ta rczę  F ingala, p o ry w am  z zapałem :
N agie b rz ę k ło  zeazo... O skara  u jrza łem .
,, O ss ja n ie ', z a w o ła ł ,  n a  sp ien ione w a ły
J a k  spada n a w a łn ic a , tak  tw ó j O sk ar śm ia ły
P ó jdz ie  szukać p rzec iw n y ch  po rząc  m orsk ie  łono :
O jc z e , w id z ia łem  cieni' P rzo d k ó w  m oich grono .
P ie rś  b ije  , p rz y s z ła  ch w a ła  p rzed  ok iem  się staw ia: 
lak  ndy nam  luł?e s łońce , dzień po n o cy  w zn aw ia ,
G dv za m głą jeszcze czyste  p rzeb y w a  la zu ry ;
J u l  sie p ro m y k  przez  blade u k azu je  chm ury .

S z la c h e tn y -w n u k u  B ranna, (6') b y ły  s ło w a  m o je .
N ie sam  O s k a r , n a  k rw aw e  pośpieszyć ma b o je ,
O ba dojdziem  m o rd e rcy  K atm ola siedliska:
W alczm y sy n u  jak  o rły , k tó ry c h  z ska ł urw iska,
Przeciw w ichrom  unoszą  sk rz y d ła  ro z toczone .“
J u ż  się żagiel n a d y m a , rzucam y  K arm o n ę ,
W idziano  tarczę  m ają  odbitą  p rzez  m o rz e ,
G dy w zro k  w  chm urach  T o n tę n u  k rw a w ą  ścigał zo rzę . {J) 
P rzez  cz te ry  dn i spoko lnie b a łw an y  nas n io s ły ,
A i  u jrze liśm y  H em on k rzew in ą  zarosły :

’ (5 ) Król M onv en u nigily sam w b itwach nledo wodził.  W y z n a -  
czał ty lko  W o d z a ,  k tó rym  ten zos taw ał,  czy ta  ta rcza  nap  i 
n ie jszy  dźwięk w ydała ,  albo ,  k tó ry  w esn ie ,  u j r za ł  duchy przod­
ków. Gdv nieprzyjaciel  b r a ł  p rzew ag ę ,  dopiero  Kroi zcho 
dzi ł  z pagórka  i s taw ał  na czele szyków.

(K)  B ranno, Ojciec E w ira l in y ,  żony Ossjana. .
(7) Toii tona, jadna  z gwiazd. Kaledonczykowio Żeglugę S I ł  

p o d ług  gwiazd miarkowali .
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R o sząc  t r a w k  , w  g ę s ty m  liśc i c ie n iu ,
Tam b y ł  p a ł a c  i R atk o l  ( 8 )  z o s ta je  w  m ilczea ju ,
L ecz  o d  d a w n a  p iz  R a tk °  W  w o jo 'w m k l
J ui z n ik n ę ły  z 1 t J m  K a itb a t  d z ik i:

J i S j L ' t U - .  b “ '

Ł f  -

r ' ^ p S r u  b u c h a j  w p o ś r ó d  n o c n y c h  c ie m ,
• o k r u tn e j  i  d z ie ln e j o b ra z e m  ,D uSz y  i ego o k u i tn e i  n iR ztw em  b o l)a te rsk ie m  ra ze m .

T c h n ą ł  srogobcią  ,_ s ia d łe m  k o ło  s y n a ,
W  n o c y , p r z y  p n m  K a tlin a ;
• Z w a / a j a c  s to ]aceg o  ■ . c ie ń  n ie s ta ły ,
j ak w idziem , .gdy p o d m i e  

T a k s i e  n a  n ie j  p ię k n o ś ć  b o h a te r a ,

C o ra z  w ię k sz e  ^  z a m y s lo „ y ,
JSic m e  r z e k ł e m ,  , k] A rfy  s t r o n y .
L ecz  u s ta  śp ie w  ^  w y s o k i ,
„ P a trz  O s k a rz e ,  g dz ie  łe z  ^  ™ * w o ie  j/r o k i ,
R z e k łe m : ta m  P ° ^ e®  . ; iak K ró l  p u k le rz y ,  ( 1 0 )
j a k  c z y n ią  ^ d ' ^ i e  ,v { arcZ ę M o rw e n u  u d e rz y .
N ie c h  tw o ]  g r yniLÓW  z a w ie d ź  do r o z p ra w y .

l 'Z £ “c »..ii * *  «*«» bći krw’",y’
J . t  d u c h a  p o t ę g o  p o n u r , y ,
C z em u z  m am  w z io  . 0■ . sp ę d z ił  te j  c h m u ry ,

5rTd b t ;  S-S. w iW ie k  n a s  b h z sz y  i  m u  w s k a z u j ,
, |ak Sternii na ^  przez spienione m orze,

t I o c o K - » ! -  .I” ” ' '  <U >
1 j i  z Sir*>.■* s r  y>

W sz y s tk ie  z a p o ry  r w ie  i  o b a la ,

((9 ) Selma1,’ Stolica M oTw en^ K w lestw a Fingala.

\\t T e T u s .ę p .  niezrozum iały, p rz e in a c z o n y  jest słownie.
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ł a k  na K arnchy  kw iec is te  n iw y  
S z ły  z dzikim  w yciem  lu d y  G orm ala. ( i a )  

l rz y  n ich  B ardow ie  z siw em i w ło sy , 
.lako po  b u rzy  spoko jne  w ały ,
A ich sp o jrzen ia  i inezkie g łosy ,
O dw agą serca  R ycerzy  g rza ły .
/  lasów  b e z lis tn y c h , z w zg ó rk a  L o k lin u  
v5pieszy]es z n iem i o L ody  synu : ( i 3 )  ’

1 w ó j dom  nad  w a rtk im  le ż a ł p o tok iem  
rz y  m m  pięó opok n ieśc ig łych  o k ie m .’ 

G dy  M eteorów  p ło m ien n e  sk rzy d ła , 
M aw ia ły  oczom  p ró ż n e  z ja w id ła ,
G dy b lady  XięŻyc k r y ł  ta rcz  s tru c h la łą , 
■lego w yciam i p o w ie trze  brzm iało .

1 t0  w ezw an ie  w iedn iów  tysiące 
B ieg ły  w y d a jąc  g ło sy  ch rzyp iace  , 
l syna  L ody  w ład ze  p o d d a n e , '
( 'z g n iły  w  losach po tyczek  zm ianę.
L ecz cóż 1 ren  m ora u straszyó  z d o ła 7 
N igdy  dum nego n ie  z w ró c ił czoła: 

o sp iesza , chciw y  w rogów  zagłady,
B łyszczy  n a  n iw ach  b o jó w  p o ch o d n ia ,
I m ło d y  f r a la l  sz e d ł w  o jca ślady ,
J a k  w śró d  p o m ro k i zo rza  zachodn ia .
B iegną dyszące m ordem  n a ro d y :
W  te in  N iebo czarne  z a k ry ły  chm ury , 

y sila  straszną  sz tukę  syn  L ody,
M iesza po rząd ek  ca łe j N a tu ry . ( . 4 )
B ecz p ró ż n o  zw ątlić  bó j p rze d s ię b ie rz e ,
N ie słab i z tobą w alczą R ycerze .

tenczas się lekkim  z ro ż n ili sp o re m ,
K to  m a w ieśdź  s z y k i , T ra ta l z T renm O rem . 
Jak  z s tro n  p rzec iw n y ch  Z efirów  tchn ien ie  
M iesza s ię ,  gasząc słońca  p ło m ie n ie ,
1 stro p  za ledw o  w zru sza  ieziora:
l a k  s łodk i b y ł s p ó r ,  z S y n e m , T re m o ra ,

(1 2 )  G o rm a l  ,S k a n d y n a w ji, c z y l i ,  D a n ji , S z w ecji i N o w e ,
czy l i  “ ‘" iszk a n cy , c ią g łe  w ojn y  z K a led o ń czy k a m i t<

(1 3 ) B odu, p a g ó r e k ,  na którym  b y ła  Ś w ią ty n ja  K r u tlo d y , B o i l  
s z c z a  s k a n d y n a w c z y k ó w . L o k lin , c z y l i G orm al. ’

U  4 ) ^Jtarnoxi^stw o.



Aż wreszcie Ojciec sław ą okryty,
W stąpił na w zgórka w yniosłe szczyty.
Z postrachem  T rata l w iódł Selmy syny,
A w róa z K aracliu  zn iknął doliny.
. . . .............................   W

D okończenie nastąpi.

M O D Y .
W  1820 ro k u , znajdując się 11a K ontraktach K ijow ­

sk ich , zabrałem  znajomość z Porucznikiem  D.  ̂ w  służbie 
m orsk ie j Rossyjskiśj zostającym , k tó ry  należał do po­
d ró ży  w k o ło  św iata, przez Kapitana Kocebuego odbytej. 
M iędzy innem i c iekaw em i, w iadom ościam i, k tó rych  nam  
o K rajach przez siebie zw iedzanych, jako naoczny św ia­
d ek , udz ie la ł, uczynił także uw agę , nad rozm aiterm  dzi- 
wacznemi postawami, jakie zalotność i moda przybiera wszę­
dzie. I tak na wyspie Celebes, m ów ił, kobiety farbują pa- 
znokcie różow o, azęby  zielono. Japonki pakują na siebie 
80, kaftaników , dla okazania zam ożności swej garderoby, 
łnd janki p rzek łuw ają  sobie nosy, i noszą w  n ich  kolczyki. 
Ingaleski p rzew yższyły , wszystkie dotąd wspom niane. Ka­
żą sobie w yryw ać cztery  przednie zęby, dla zrobienia się 
bardziej zajm ującem i. M ężczyźni w  tych k rajach  n ie ustę­
pują kobietom , w  tern względzie. Różnofarbne malowania 
ciała, p rzek łuw an ia  nosów, obciągania uszu aż do ram ion 11. d.

P raw dziw a jednakże m oda, w  E uropie jest tylko 
znaną. W szystkie te narody rów nież się dziwacznie przed  
kilką wiekami jak i  dziś stroiły, gdy temczasem u  nas u -  
kazanie się w  sukni podług mody, przed rokiem  używ a­
nej, n a  uśm iechy  narazić moze.

Stosując się w iec do zw yczajów  św ia ta , należy nam
.........................uprzedzać;!go doniesieniem  o najśw ieższych
sposobach ubierania się p łc i obojga. _ .

Podług dzienników  Paryzkich w  ubiorach męzkicli nie 
w ielkie zaszły odmiany. U biór w iosenno-letni jest jak w  
przyłączonej rycinie, frak  granatow y z p iecio-żółtem i gu­
zikami, kam izelka białła , spodnie K azim irkow e czarne, poń­
czochy takież, jedwabne a żur, trzew ik i ze sprzączkami.

(15) T u , brakuje części oryginału.



W idać czasami na przechadzkach, pantallony różno- 
w zorzyste szkockie, lecz chłodne czasy, niedozwałają roz­
szerzania się lej modzie. Pokazały się ta k ie  Iraki czarne 
bez fałszyw ych kieszeni, pończochy iedwabne białe, zlinij- 
kam i niebieskiemi, i gorsy płow e.

Na tea trach  Paryzkich, są rów nie/, jak mias, dawane 
w ieczory  m uzykalne: zaczynają je teraz baletam i zakoń­
czać. A la  dyn  czyli L a m p a  Cudowna Opera„ ciągle jest 
uczęszczaną. W a lerja ,  grana u nas na Benefis Pani F i  
lis, z niem ałćm  powodzeniem , nie zupełnie się w Bru.xel- 
li u d a ła ; przyczyną tego ma b y ć , i e  A ulorowie posyła­
jąc do Bruxelli exem plarz sw ej sz tuk i, zapom nieli z nim 
zakopertow ać razem  Panny Mars.

*

D o  Kiru. dzisie jszego  dołącza się  rycina.

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w y .  Dnia 4 .  Maja O pera d w ó a k t o w a ,  
Z niem ieckiego, muzyką LF.iiitera, P rzerw a n a  O fiara.

Pierwszy pom ysł, samej rz  czy niezły. O soby M u -  
r re ja , P o k k i , a szczególniej M irry , dość zajm ujące; lecz
rozw lek łość , w chodzenie i wychodzenie osób bez przy_
czyny, p rzew ijan ie się ustaw ne dekoracji, nicość K ró la , 
dziwaczność E lw iry , a szczególniej najniesm aczniejszy ze 
w szystkich trefnisiów  P e d r y l lo , . .. ale dosyć o tem  .. Czy- 
by przynajm niej n ie m o ż n a  tego P e d ry lla , od całej sztu­
ki odrębnego ze swoją piękną dekoracją i am antką w yrzu ­
cić ?—  ale có/.by na to  paradyz powiedział! .. W ogóle ran- 
z y k i, daje się czuć pew na m iękkość, niezgadzająca się Z 
okropnoścją rzeczy, lecz m arsze, finały, .i k ilka a r j i ,  za­
w sze za arcydzieła będą uw ażane.

Panna S te f  a n i,  szczególniej w  te j sztuce zadow ol- 
n ia , tak  czystością i przyiem nością swego g ło su , jak do­
brocią gry, k tó ra  nie we w szystkich jej rolach na rów ne 
pochw ały  zasługiwać m oże. Pani M e] er o w a , rów nie jak 
i  w dawniejszych wystawieniach, po odśpiew aniu arji: S łod­
ka jest zemsta, “ i t ,  d długo trw ające oklaski otrzym ała. 
Mimo tego, jak w  Jan ie  z  P a r y ż a ,  tak i  w  P rzerw ane j 
O fierze, uw ażała Publiczność znaczne osłabienie w  jej glo­
sie. Pannie M ierzyńskiej przypom inam y, dawanie baczno­
ści na większą gracje w  wygięciach figury.


